Ostatnia katecheza i Pajęczynka
Scena I

Lekcja katechezy

Rozstawione są krzesła. Dzieci siedzą. Na Scenie rozstawiony jest rzutnik i ekran. Odbywa się krótka lekcja. Katecheta prowadzi zajęcia w typowy sposób.

Katecheta: Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus.

Klasa: Na wieki wieków. Amen.

Katecheta: Jak wiecie, dziś jest ostatnia katecheza przed świętami. Chciałbym zapytać was, co będziemy świętować w najbliższą niedzielę.

Uczeń 1: Koniec wielkiego Postu!

Uczeń 2: Wielkanoc.

Uczeń 3: Zmartwychwstanie Pana Jezusa.

Katecheta: Otóż to! Najbliższa niedziela, to pamiątka zwycięstwa, jakie Pan Jezus odniósł nad grzechem i śmiercią. Kto mi powie, jak inaczej nazywamy święta Wielkiej Nocy?

Uczeń 4: Zmartwychwstaniem Pana Jezusa!

Uczeń 5: Zmartwychwstaniem Pańskim!

Julka: Świętami Paschy!

Katecheta: Dokładnie. Wielkanoc, to inaczej Pascha lub Zmartwychwstanie Pańskie. Wszystkie te nazwy zwracają uwagę na coś bardzo ważnego. Słowo „Wielkanoc” mówi nam, że w czasie tej szczególnej nocy wydarzyło się coś wielkiego, coś, co zmieniło historię świata. Druga nazwa „Zmartwychwstanie Pańskie”, mówi nam, co takiego miało miejsce tamtej Wielkiej Nocy. Mówi o tym, że Pan Jezus zabity za nasze grzechy, wstał żywy z grobu! Nazwa Pascha, nawiązuje do ostatniej nocy, jaką lud wybrany spędził w niewoli egipskiej. Nocy, w czasie której, Izraelici opuścili Egipt i ruszyli w drogę do Ziemi Obiecanej. My w czasie Wielkanocy świętujemy wyzwolenie z niewoli grzechu. Dlatego też przypominam wam wszystkim, zwłaszcza tym, którzy jeszcze nie zdążyli się wyspowiadać, że Wielkanoc, to największe święto w Kościele katolickim. Pamiętajmy, aby przeżyć je z czystym sercem, i aby w Niedzielę Zmartwychwstania nikogo z was nie zabrakło w kościele na mszy świętej. Przypominam też, aby jak co niedzielę umówić się z kolegami i koleżankami kto wstąpi po kogo w drodze do kościoła. W ten sposób tworzymy naszą „Pajęczynkę Miłości Boga i Bliźniego”. Pomagamy pójść do kościoła dzieciom, których rodzice nie mogą tego dnia być w kościoła. Mam nadzieję, że w tę naszą pajęczynkę wpadnie coraz więcej osób. Wszystko dla chwały Pana Jezusa.
Uczeń 7: Proszę księdza, a ja będę w kościele w sobotę, przyjdę z młodszym bratem poświęcić pokarmy.

Katecheta: Poświęcenie pokarmów w Wielką Sobotę to ładny zwyczaj, ale wcale nie najważniejszy. Jeśli ktoś nie będzie w Wielką Sobotę na poświęceniu pokarmów nic się nie stanie, ale jeśli zabraknie go w Niedzielę na mszy świętej, to będzie to grzech ciężki! W samą Wielką Sobotę natomiast o wiele ważniejsza od poświęcenia pokarmów jest wieczorna msza święta, z poświęceniem ognia i wody oraz odnowieniem przyrzeczeń chrzcielnych.

Uczeń 8: Jak to, to poświęcenie jajek nie jest najważniejsze w święta?

Katecheta: Oczywiście, że nie najważniejsze. Powiem nawet więcej. Jest najmniej ważne z tych wydarzeń, które będą miały miejsce w Kościele od czwartku do Niedzieli?

Uczeń 9: A co tam się będzie działo?
Katecheta: W Wielki Czwartek będziemy przeżywać Ostatnią Wieczerzę. To wtedy Pan Jezus odprawił pierwszą mszę świętą i nakazał to czynić Jego uczniom. Ustanowił też sakrament kapłaństwa i pokazał im, że mają sobie służyć. Ktoś wie, co zrobił Pan Jezus w Wielki Czwartek zanim zasiadł do Ostatniej Wieczerzy?

Uczeń 10: Umył nogi swoim uczniom!

Katecheta: O tak! Pokazał im, że ten, kto jest odpowiedzialny za innych ludzi, ma im służyć, tak jak Pan Jezus. Ma wziąć swój krzyż i Go naśladować. Kto mi powie, co wydarzyło się w Wielki Piątek?

Uczeń 1: Pan Jezus został skazany na śmierć i ukrzyżowany.

Katecheta: Masz rację, i dlatego w Wielki Piątek, nie odprawia się mszy świętej.

Uczeń 2: Czyli w Wielki Piątek nie idziemy do kościoła?

Katecheta: Idziemy. Nie będzie mszy świętej, ale będziemy słuchać Ewangelii o męce Pana Jezusa, a później podejdziemy ucałować krzyż, aby podziękować Panu Jezusowi za to, że dla nas się poświęcił. To bardzo ważne, aby znaleźć czas nie tylko w Niedzielę Zmartwychwstania, ale także w Wielki Czwartek, Piątek i Sobotę. Liczę zwłaszcza na „Pajęczynkę”. Do zobaczenia w Kościele i Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!

Klasa: Na wieki wieków Amen!

Scena II

Wyjście ze szkoły
(Dzwonek. Dzieci w pośpiechu wychodzą. Rozmawiają ze sobą.)
Julka: (podchodzi do ucznia 7) Słuchaj, mieszkam w Twoim bloku, może umówimy się razem na pójście do Kościoła w Triduum i w Niedzielę Zmartwychwstania?

Uczeń 7: Coś ty głupi/a? Nigdzie nie idę! No może w sobotę pójdę z koszyczkiem, jak mi mama każe iść z bratem.

Julka: Ale słyszałe(a)ś, co mówił ksiądz?

Uczeń 7: A co mnie to obchodzi! Mam wolne, nie idę do szkoły. Mogę pograć na komputerze i pooglądać telewizję. Nie idę do kościoła. Cześć.

Julka: (podchodzi do ucznia 8) Słuchaj, może umówimy się do kościoła, tak jak ksiądz prosił?

Uczeń 8: Nie idę do Kościoła. Wyjeżdżam na święta!

Julka: Będziesz u Babci?

Uczeń 8: Nie jadę na darmowy obóz!
Julka: Na obóz, w Wielkanoc? Jesteś harcerzem?

Uczeń 8: No co ty?! Jedziemy z klubu.

Julka: Jakiego Klubu? Co to za klub, który zamiast na mszę świętą w Wielkanoc zabiera dzieci na obóz?

Uczeń 8: Nazywa się „Alleluja” i też mówią tam o Jezusie, ale nie każą chodzić na mszę św. i do spowiedzi.

Julka: Jak możesz na święta nie pójść do spowiedzi i nie być w tak ważne święto na mszy świętej?! Słyszałeś, co mówił ksiądz na religii?
Uczeń 8: Mama mówi, że do kościoła pójdziemy, jak będą paczki z Caritasu, a w święta najlepiej będzie jak pojadę z klubem, to będzie miała ze mną święty spokój!

Julka: Ale…

Uczeń 8: Cześć, idę już. Do zobaczenia po świętach!

Julka: (Spuszcza głowę i powoli idzie do domu.)

Scena III

Dom
(Mama robi świąteczne porządki. Wchodzi Julka)
Julka: Cześć mamusiu.

Mama: Witaj słoneczko. Jak tam w szkole?

Julka: (mówi smutnym głosem) Dobrze. Mamy wolne do środy!

Mama: Miałaś dziś religię?
Julka: Tak. Na ostatniej lekcji.

Mama: Ksiądz też mówił, że macie wolne do środy? Nie wspominał o Triduum i Wielkanocy?

Julka: Mówił, i co z tego?

Mama: (przerywa sprzątanie) Kochanie, co się stało? Zawsze uważnie słuchałaś tego, co mówił ksiądz w kościele i na religii.

Julka: Ja chodzę z Wami do kościoła, a inne dzieci w tym czasie grają sobie na komputerze, albo chodzą do klubu..
Mama: Julka, Pan Jezus kiedy rozdawał za darmo chleb głodnym ludziom, słuchały Go tysiące osób. Chcieli nawet, żeby został ich królem. Kiedy zaczął im mówić, że są rzeczy ważniejsze niż chleb, ludzie się rozeszli. Nawet apostołowie Pana Jezusa zwątpili. Właśnie to będziemy przeżywać w święta.

Julka: Ale mamusiu, ja chciałam umówić się z innymi dziećmi w święta do kościoła, ale śmiali się ze mnie! Ja nie chcę, żeby się inni ze mnie śmiali!

(ucieka do swojego pokoju).
Mama: (Ukrywa Twarz w dłoniach. Po chwili spogląda w górę i mówi słowa modlitwy) Panie Jezu. Bycie mamą to cudowne zadanie. Kocham moją małą Julkę z całego serca, ale pomóż mi nauczyć ją kochać Ciebie. Pozwól, żeby zrozumiała, że Ty też byłeś wyśmiany, opuszczony i zabity. Ale zmartwychwstałeś dla nas. Pomóż wytłumaczyć mojemu dziecku, że tylko Ty możesz dać prawdziwe szczęście.

(W tym czasie wraca z pracy Ojciec)

Ojciec: Kochanie, wróciłem! 

Mama: Cieszę się, że już jesteś.
Ojciec: Coś się stało?

Mama: Stęskniłam się za Tobą.

Ojciec: Nie było mnie tylko kilka godzin.

Mama: Musimy poważnie porozmawiać z naszą Julką.
(W tym czasie wchodzi do domu rodzeństwo Patrycja i Jagoda)

Patrycja: Cześć Tatku!

Tata: Jak miło Cię widzieć. Te osiem godzin pracy bez was wydaje się wiecznością. (Tata siada obok córki) Opowiadaj, jak minął Ci dzień. (uśmiechnięci rozmawiają ze sobą)

(Jagoda idzie do mamy)

Jagoda: Mamusiu, przypomnij mi, żebym jutro nie zapomniała pójść po Anię w drodze do kościoła. Umówiłam się dzisiaj z nią, że zajdę po nią. Jej rodzice nie chodzą do kościoła i ona zawsze ma problem, jak im powiedzieć, że chciałaby razem z nami iść na mszę. Poza tym, jutro jest Wielki Czwartek. Siostra na religii mówiła nam, żebyśmy nie zapomnieli pomodlić się za naszych księży. To dzień, kiedy wspominamy, jak Pan Jezus ustanowił sakrament kapłaństwa. To taki „dzień księdza”.
(W tym czasie wchodzi brat)

Brat: Wróciłem! Jest już obiad?

Mama: A może tak najpierw przywitałbyś się z nami?

Brat: Cześć, cześć wszystkim. Julka jeszcze nie wróciła?

Mama: Wróciła, jest w swoim pokoju. Zawołaj ją siadamy do obiadu.
Brat: Siostra, obiaaaad!
(Julka wychodzi smutna z pokoju.)
Tata: Cześć Kruszynko. Czemu jesteś taka smutna? Coś się stało?
Julka: Cześć Tatku. Nie, nic mi nie jest. (rodzice spoglądają po sobie, mama daje znak, aby nie kontynuować rozmowy przy całej rodzinie
Wszyscy siadają do obiadu. Tata odmawia modlitwę)
Tata: dzięki Ci Boże za Twe hojne dary, które będziemy spożywali z Twojej dobroci i pracowitości Mamy. (Dzieci odpowiadają) Amen. (Toczy się przez chwilę luźna rozmowa. Po obiedzie tata znów odmawia modlitwę)
Dzięki Ci Boże za dary, które spożyliśmy z Twojej dobroci i hojności. Przez Chrystusa Pana naszego.

Dzieci: Aaaaamen
Tata: No, to macie wolne popołudnie.

(dzieci rozbiegają się do swoich zajęć. Zbiegają z kurtyny i idą na zewnątrz. Julka idzie do swojego pokoju. Rodzice rozmawiają między sobą.)
Tata: Co się stało z Julką?

Mama: Koleżanki. Julka próbowała umówić się z nimi do kościoła, ale wyszło na to, że to one ją zbuntowały. Przejmuje się, że śmieją się z niej, że chodzi do kościoła.

Tata: Musimy jej pomóc.

Mama: Może porozmawiamy z rodzicami, którejś z jej przyjaciółek?

Tata: To byłoby bardzo trudne. Zresztą obawiam się, że wtedy mogłyby jej jeszcze bardziej dokuczać.

Mama: To co chcesz zrobić?

Tata: Nasza „kruszynka” staje się coraz starsza. Musimy ją nauczyć radzić sobie z takimi problemami i być dumną z tego, że jest katoliczką i że chodzi do kościoła.

Mama: Masz jakiś pomysł?

Tata: Jutro przyjeżdżają Twoi rodzice. Julka bardzo lubi babcię Judytę i dziadka Szczepana. Oni mają z nią świetny kontakt.
Mama: Myślę, że to świetny pomysł. Moi rodzice to bardzo pobożni i radośni ludzie. Ale to my jesteśmy rodzicami naszej kruszynki, i nie możemy wszystkiego zwalać na dziadków. Musimy więcej modlić się za naszą Julkę.
Tata: Może Pan Bóg chce, aby w ten sposób Julka umocniła swoją wiarę i nauczyła się odważnie przyznawać do Pana Jezusa?

Mama: Może nadszedł czas, aby ujawnić jej rodzinny sekret?

Tata: Nie myślisz, że to za wcześnie?

Mama: Sama nie wiem, poradzę się moich rodziców.

Scena IV

(Julka klęka do pacierza.)
Julka: Ojcze nasz, któryś jest w niebie… Tak, gdzieś daleko w niebie. A ze mnie śmieją się koleżanki, ale co to Ciebie obchodzi?! Ty jesteś gdzieś daleko… 

Kładzie się spać.
Film: Od aresztowania Pana Jezusa do wyroku Piłata. Budzi się z krzykiem Nieeee! W tym czasie wchodzi do pokoju Mama.)
Mama: Julka, coś się stało?

Julka: To zły sen. Śniło mi się, że byłam tam...

Mama: Gdzie?

Julka: Mamo, to niesprawiedliwe! (w tym czasie dzwonek do drzwi.)
Mama: zaczekaj proszę. (otwiera drzwi)

Mama: Jak miło, że już jesteście.

Babcia: Alu, jak ślicznie wyglądasz. Cieszę się, że nas zaprosiłaś.

Mama: Wejdźcie. Zapraszam.
Julka: (Wchodzi zaspana Julka.) Baaabcia! (rzuca się babci na szyję.) Cześć dziadziu.

Babcia: Gdzie reszta dzieci?

Mama: Poszli na zakupy. Zaraz wrócą. Julka pospała dziś troszkę dłużej.

Babcia: (może wziąć Julkę za szyję i mówi) Zawsze byłaś śpioszkiem. A wyspałaś się chociaż?

Julka: Miałam straszny sen!

Babcia: Co Ci się śniło?

Julka: Oj, szkoda mówić.

Babcia: Dlaczego?
Mama: Julciu, babcia z dziadziem dopiero przyjechali. Daj im chwilę odpocząć. Ogarnij się troszkę i będziesz miała babcię dla siebie przez cały dzisiejszy dzień.

(Julka wychodzi.)

Scena V (Julka siedzi z dziadkami.)

Julka: Babciu, jak dobrze, że przyjechałaś. (W tym czasie wchodzi brat)

Brat: Cześć dziadziu!

Dziadek: Cześć smerfie. Jak ty urosłeś.

Brat: Dziadku, zagramy w piłkę?
Dziadek: tylko nie połam mi kości. (wychodzą)

Babcia: Julka, to co Ci się śniło?
Julka: śniło mi się, że byłam w Jerozolimie. Widziałam, jak aresztowali Pana Jezusa, jak Judasz go zdradził, a Piłat skazał na śmierć. Babciu, byłam tam i nic nie mogłam zrobić. To takie niesprawiedliwe!
Babcia: Julciu, możesz zrobić bardzo dużo. Dziś też są ludzie, którzy zdradzają Pana Jezusa. Zamiast chodzić na mszę świętą i do Kościoła, wymyślają sobie inne zajęcia. Mówią źle o Kościele, walczą z chrześcijaństwem.

Julka: Babciu, ale moje koleżanki zamiast chodzić do kościoła, grają na komputerze, jeżdżą na obozy, chodzą do klubów. Po co mi wiara? Pan Jezus jest daleko. To było dawno.

Babcia: Julciu. Jesteś już dużą dziewczynką. Rozmawiałam z Twoimi rodzicami, i mama pozwoliła, abym zdradziła ci rodzinną tajemnicę.

Julka: Jaką tajemnicę?

Babcia: Julciu, kiedy mama nosiła Cię pod sercem, lekarze powiedzieli jej, że urodzi bardzo chore dziecko. Mówili jej, że jeśli nawet dziecko przeżyje, to będzie musiała zrezygnować z kariery i zająć się tylko tobą. (Julka słucha przerażona, nic nie mówiąc. Babcia kontynuuje) Mówili jej, żeby nie marnowała sobie życia i kariery. Ale Twoja mama powiedziała, że nie mogłaby skrzywdzić własnego dziecka, i że skoro Pan Jezus dźwigał krzyż na Golgotę, to ona jest gotowa dźwigać swój własny krzyż, przez całe życie.

Julka: Babciu, to nie może być prawda. Przecież ja jestem zdrowa.

Babcia: Julciu, gdy Twoja mama powiedziała nam o tym, wszyscy bardzo gorąco modliliśmy się za was obie i za twojego Tatę, aby zawsze był przy Was.

Julka: Więc, co się stało, że urodziłam się zdrowa?

Babcia: Julciu, tego się już nigdy nie dowiemy. Sam lekarz nie potrafił powiedzieć, czy zaszła pomyłka, czy też zdarzył się cud. Ale pomyśl, co byłoby, gdyby mama wystraszyła się swojego krzyża? Gdyby wybrała życie łatwe i wygodne?!
Julka: Babciu, a ja zwątpiłam i obraziłam się na Pana Jezusa. Pozazdrościłam koleżankom, które zdradziły Pana Jezusa i wybrały łatwe życie… Czy on mi kiedyś wybaczy?

Babcia: Na pewno. Wybaczył też Piotrowi, który się go zaparł. No teraz idź zjedz śniadanie, a później pójdziemy podziękować Panu Jezusowi za Ciebie i Twoją mamę. Pomodlimy się też za Twoje koleżanki, które zapomniały o Panu Jezusie.
